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po­eci2 – („po­eci do kwa­dra­tu”) – se­ria po­etyc­ka PIW-u za­po­cząt­ko­wa­na w 2017 roku, w ra­mach któ­rej wy­bit­ny współ­cze­sny twór­ca do­ko­nu­je au­tor­skie­go wy­bo­ru wier­szy jed­ne­go ze swo­ich „mi­strzów po­etyc­kich”. Au­tor wy­bo­ru po­prze­dza go ese­jem, tłu­ma­czą­cym fa­scy­na­cję wska­za­nym po­etą, związ­ki z nim lub ewo­lu­cję sto­sun­ku do nie­go i jego twór­czo­ści. Tekst ten jest rów­nież wy­ja­śnie­niem, ja­kim klu­czem au­tor po­słu­gi­wał się pod­czas do­bo­ru i roz­miesz­cze­nia utwo­rów w to­mie. Ty­tuł każ­dej ko­lej­nej edy­cji jest cy­ta­tem – wer­sem lub jego frag­men­tem – któ­ry na uży­tek tych ksią­żek sta­je się my­ślą prze­wod­nią lek­tu­ry.
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KOŃ EU­RO­PY NA CU­GLACH ORIEN­TU

DA­RIUSZ BRZÓ­SKA BRZÓ­SKIE­WICZ

Moje spo­tka­nie ze Sta­ni­sła­wem Gro­cho­wia­kiem i jego po­ezją ha­iku jest za­iste sym­bo­licz­ne. Rów­no 40 lat temu, w 1978 roku, uka­za­ły się po­śmiert­nie jego pre­kur­sor­skie Ha­iku – ima­ges. Do­pie­ro w 1983 roku opu­bli­ko­wa­no w Pol­sce pierw­sze, prze­tłu­ma­czo­ne przez Agniesz­kę Żu­ław­ską-Ume­dę, ory­gi­nal­ne XVII-wiecz­ne ha­iku mi­strzów ja­poń­skich typu Ba­shio. My­ślę, że o ile dla mnie nie­ja­kim kom­pen­dium tego ga­tun­ku stał się zbiór 400 sta­ro­ja­poń­skich ha­iku z XVII wie­ku, któ­re mo­głem prze­czy­tać w słyn­nej żół­tej ksią­żecz­ce, o tyle Gro­cho­wiak był ta­kiej moż­li­wo­ści po­zba­wio­ny. Jego kon­takt z ha­iku był ra­czej po­wierz­chow­ny, opar­ty na prze­dru­kach w pi­smach li­te­rac­kich i kil­ku ar­ty­ku­łach. Co mu­siał prze­ży­wać au­tor Agre­stów, od­kry­wa­jąc tę nową for­mę po­ezji (uzna­wa­nej jed­no­cze­śnie za fi­lo­zo­fię) u sa­me­go schył­ku swo­je­go ży­cia? Moje roz­wa­ża­nia są my­śla­mi po­ety, a nie kry­ty­ka li­te­rac­kie­go i opie­ra­ją się wy­łącz­nie na in­tu­icji. Prze­czu­cie pod­po­wia­da mi więc, że ta fa­scy­na­cja po­ja­wi­ła się na­gle, nie wy­ni­ka­ła z kon­cep­tu­ali­zmu i dy­wa­ga­cji, lecz z na­głe­go olśnie­nia i nie­po­ję­te­go za­chwy­tu. Gro­cho­wiak od­krył nowe moż­li­wo­ści wy­ra­zu po­etyc­kie­go, przez ni­ko­go wcze­śniej w Pol­sce w tej for­mie nie­ek­splo­ro­wa­ne. Uj­rzał nowe „usen­so­wie­nie Świa­ta”, w cał­ko­wi­tej opo­zy­cji do form po­etyc­kich, któ­re do­tąd upra­wiał. 

Dy­so­nans po­znaw­czy, po­ję­cio­wy i kul­tu­ro­wy po­ety w Haiku – ima­ges wi­docz­ny jest od sa­me­go po­cząt­ku. Rów­nież ja zma­gam się z tym pro­ble­mem w swo­jej pra­cy z ha­iku, któ­rym zaj­mu­ję się już po­nad 30 lat. Głów­nym wy­zwa­niem, ja­kie po­dej­mu­je pio­nier – pre­kur­sor Sta­ni­sław Gro­cho­wiak (zna­nym tak­że mnie), jest uni­ka­nie wszel­kich „eu­ro­pe­izmów”: sto­so­wa­nia pierw­szej oso­by („ja”). To pod­sta­wo­wa ce­cha po­ezji na­sze­go kon­ty­nen­tu: prze­ży­wa­nie i opi­sy­wa­nie wszyst­kie­go z wła­snej per­spek­ty­wy (wła­sne­go ego). Ten ele­ment w ha­iku nie wy­stę­pu­je. Po­eta tu­taj to bar­dziej fi­lo­zof zen, jest je­dy­nie ob­ser­wa­to­rem, nie an­ga­żu­je się emo­cjo­nal­nie w prze­ży­wa­nie opi­sy­wa­ne­go ob­ra­zu, po­strze­ga świat jak­by przez dziur­kę od klu­cza. Re­je­stru­je mo­ment, chwi­lę, któ­ra jest jed­no­cze­śnie wiecz­no­ścią: w tym wła­śnie wy­ra­ża się me­ta­fi­zy­ka ha­iku. 

Ha­iku kla­sycz­ne to za­le­d­wie 17 sy­lab roz­pi­sa­nych na wer­sy 5–7–5 w ję­zy­ku ja­poń­skim. Tyl­ko i wy­łącz­nie. Ta­kie jest zda­nie wie­lu osób, rów­nież moje. Zbli­że­nie się do owe­go ide­ału jest moż­li­we tyl­ko do pew­ne­go stop­nia. Po­nad­to pro­ble­mem są nie­usu­wal­ne kli­sze kul­tu­ro­we, a tak­że idio­my, na któ­rych za­sa­dza się dany ję­zyk.

Na mo­jej pol­sko-ja­poń­skiej pły­cie Ha­iku Fri­stajl – wy­da­nej w 2006 roku, a wrę­czo­nej ja­poń­skiej pa­rze ce­sar­skiej rok wcze­śniej w To­kio 17 stycz­nia 2005 roku przez pre­mie­ra RP Mar­ka Bel­kę, na któ­rej wier­sze są prze­tłu­ma­czo­ne z pol­skie­go na ja­poń­ski i za­śpie­wa­ne w dwóch ję­zy­kach przez Sta­ni­sła­wa Soj­kę, Mar­ce­la Ada­mo­wi­cza i Brzó­skę Brzó­skie­wi­cza – uda­ło się z po­nad 700 ha­iku prze­tłu­ma­czyć oko­ło 25. Mniej wię­cej tak wy­glą­da idio­ma­tycz­ność po­mię­dzy ję­zy­ka­mi i kul­tu­ra­mi. Tym bar­dziej do­ce­niam więc wy­si­łek Gro­cho­wia­ka. Cie­ka­wa jest tak­że wę­drów­ka tej naj­krót­szej uni­wer­sal­nej po­etyc­kiej for­my na świe­cie, któ­ra ma być w swo­im za­ło­że­niu przede wszyst­kim fi­lo­zo­fią zen. Spór po­mię­dzy kla­sy­ka­mi i im­pre­sjo­ni­sta­mi ha­iku jest we­dług mnie sztucz­ny, gdyż dzię­ki uni­wer­sal­no­ści for­my szyb­ko wy­czu­wa się czy tekst za­wie­ra w so­bie isto­tę ha­iku, czy nie (nie­ko­niecz­nie trzy­ma­jąc się ści­śle ry­go­ru 5–7–5, czę­sto w da­nym ję­zy­ku po pro­stu nie­moż­li­we­go). 

Wra­ca­jąc do hi­sto­rii: z XVII-wiecz­nej Ja­po­nii ha­iku na po­cząt­ku XIX wie­ku do­tar­ło na za­chod­nie wy­brze­ża Sta­nów Zjed­no­czo­nych wraz z lud­no­ścią na­jem­ną. Ga­tu­nek wę­dro­wał przez Ame­ry­kę sto lat, by na po­cząt­ku XX wie­ku po­ja­wić się w Eu­ro­pie Za­chod­niej. W Pol­sce pio­nier­skie ha­iku uka­za­ły się w 1978 roku.

Po­zna­jąc ha­iku, Gro­cho­wiak mógł prze­żyć pew­ne­go ro­dza­ju olśnie­nie zwa­ne sa­to­ri. Mógł się za­chły­snąć, pró­bo­wać łap­czy­wie „jeść”. To się jed­nak w for­mie i fi­lo­zo­fii ha­iku nie do koń­ca mie­ści i uda­je. For­ma jest opor­na i po­zwa­la się je­dy­nie de­li­kat­nie do­tknąć. Ten pro­blem do­ty­czy wszyst­kich ha­iku eu­ro­pej­skich, ame­ry­kań­skich i świa­to­wych. Po­myśl­my, jaka to za­ra­zem męka i od­wa­ga, że w dru­giej po­ło­wie lat 70. w PRL-u Gro­cho­wiak mie­rzy się z wy­ma­ga­nia­mi ha­iku tak wy­ma­ga­ją­ce­go i spe­cy­ficz­ne­go ga­tun­ku.

Pierw­szym ha­iku Sta­ni­sła­wa Gro­cho­wia­ka, w któ­rym wy­czu­wam oma­wia­ne wcze­śniej zde­rze­nie kul­tur, cy­wi­li­za­cji i po­jęć, jest po­niż­sze:

 

Zwąt­pie­nie cz. 3 VII

Rą­cze­go ko­nia Eu­ro­py na cu­glach Orien­tu jak wieść

Mowa jest gru­bo­skór­na

Mil­cze­nie – ko­la­no na ko­la­nie – tak się ko­le­bią nogi głup­ców

 

Wy­da­je się, że Gro­cho­wiak jak­by sta­nął na brze­gu oce­anu. Z jed­nej stro­ny jest jego od­kryw­cą, z dru­giej nie po­tra­fi po­ko­nać tej no­wej „prze­strze­ni bez­prze­strze­ni”, za­fa­scy­no­wa­ny je­dy­nie jej obec­no­ścią. Wi­dać „Pięk­no Nie­mo­cy” wy­sło­wie­nia tego, co czu­je. Ten wiersz jest we­dług mnie mi­mo­wol­nym przy­zna­niem się do zde­rze­nia kul­tur, nie­moż­no­ści peł­ne­go po­ro­zu­mie­nia w my­śle­niu po­mię­dzy Wscho­dem i Za­cho­dem. Ha­iku jest bez­względ­ne, asce­tycz­ne, su­ro­we w for­mie. Na­rzu­ca styl ca­ło­ścio­wy, tak es­te­tycz­ny, jak i my­ślo­wy, któ­ry dla eu­ro­pej­skie­go po­ety jest ni­czym „lej­ce dla ko­nia”. Pięk­no tek­stu Gro­cho­wia­ka za­wie­ra się w jego szcze­ro­ści, skon­den­so­wa­nych eu­ro­pe­izmach i oczy­wi­ście pró­bie stwo­rze­nia z tego ko­la­żu wła­ści­we­go ha­iku. Nie chciał­bym tu roz­wa­żać kwe­stii, ile w tym wier­szu kla­sycz­ne­go ha­iku, a ile eu­ro­pe­izmów. Po­chwa­ła mil­cze­nia tak­że daje do my­śle­nia. Dla mnie są to „pol­skie pra­ha­iku” i jako ta­kie sta­no­wią na­sze Do­bro Na­ro­do­we, stwo­rzo­ne przez od­kryw­cę, pre­kur­so­ra i pro­mo­to­ra Sta­ni­sła­wa Gro­cho­wia­ka. Czy po­eta był świa­do­my licz­by pro­ble­mów, ja­kich przy­spo­rzy mu ta for­ma? My­ślę, że nie: że pew­ne­go ro­dza­ju sa­to­ri, któ­re prze­żył, pró­bo­wał póź­niej do koń­ca ży­cia w swo­im ha­iku prze­ka­zać. Oczy­wi­ście kla­sycz­nych ha­iku w Haiku – ima­ges nie ma.

We­dług mnie wier­szem naj­bar­dziej zbli­żo­nym do isto­ty ha­iku jest Od­po­czy­nek. Co cie­ka­we, w jed­nym utwo­rze Gro­cho­wia­ka za­wie­ra się cza­sa­mi kil­ka ha­iku, o czym jesz­cze po­wiem. Au­tor Me­nu­etu z pogrze­ba­czem jako pierw­szy twór­ca w Pol­sce na­ma­cal­nie spo­tkał się i skon­fron­to­wał ze „wschod­nim mu­rem kul­tu­ro­wym” – mu­rem po­jęć, poj­mo­wa­nia i po­strze­ga­nia świa­ta oraz wraż­li­wo­ści na naj­bliż­sze oto­cze­nie i wresz­cie samo prze­ży­wa­nie emo­cji oraz uczuć. Po­eta jako pierw­szy pod­jął pró­bę ako­mo­da­cji wschod­nie­go my­śle­nia nad Wi­słą. Chwa­ła mu za od­wa­gę i he­ro­izm w spo­tka­niu z nową for­mą i po­ję­cia­mi.

Prze­czy­taj­my więc Od­po­czy­nek, w któ­rym – jak wspo­mnia­łem – twór­ca zbli­żył się naj­bar­dziej do ide­ału ha­iku.

 

Od­po­czy­nek

Świerszcz usiadł za ko­mi­nem

Sta­rzec na nie­stru­ga­nej ła­wie

Czu­ję się psem u jego wiel­kich ła­god­nie zreu­ma­ty­zo­wa­nych pal­ców

 

Wy­da­je się, że w tym wier­szu Gro­cho­wiak zro­bił, co mógł, aby zbli­żyć się do czy­stej for­my ha­iku. Przez całe ży­cie prze­siąk­nię­ty był kul­tu­rą eu­ro­pej­ską i za­pew­ne trud­no mu było u jego schył­ku ze­rwać z nią i nie­ja­ko wy­ru­szyć w nie­zna­ne. Dla wie­lu osób ta po­sta­wa była nie­zro­zu­mia­ła, nie­któ­rzy oskar­ża­li Gro­cho­wia­ka o gra­fo­ma­nię. Cóż, taki jest los pre­kur­so­ra. We­dług mnie wspo­mnia­ny stan sa­to­ri do­pie­ro w po­ecie roz­kwi­tał, doj­rze­wał. Jest to osob­ny te­mat do ana­li­zy, kie­dy kon­kret­nie i w jaki spo­sób na­stą­pi­ła ta ilu­mi­na­cja. Z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia wiersz Od­po­czy­nek w dwóch pierw­szych wer­sach za­my­ka się w for­mie ha­iku, na­to­miast wers trze­ci to kla­sycz­ny eu­ro­pe­izm: po­eta czu­je się psem i pa­trzy na świat z tej wła­śnie per­spek­ty­wy. Po­dob­nie dzie­je się w in­nym utwo­rze:

 

Na­bo­żeń­stwo

Ta­ber­na­ku­la w ko­ścio­łach wiej­skich są otwar­te

Nie uczy­ni­li tego gra­bież­cy

Je­dy­nie mgły z pola za­kra­dły się do ak­sa­mit­nych wnętrz

 

Wers pierw­szy i ostat­ni wy­star­czą, dla mnie już one two­rzą ha­iku. Do­da­jąc wers dru­gi, Gro­cho­wiak wpro­wa­dza, po­dob­nie jak w po­przed­nich tek­stach, eu­ro­pe­izm. Nasz, pol­ski. Wschód – Za­chód, chrze­ści­jań­stwo – bud­dyzm. 

Z tymi te­ma­ta­mi mie­rzy się po­eta w wier­szu Po­gar­da.

 

Po­gar­da

Nie wol­no mi po­gar­dzać czło­wie­kiem bez du­szy

Per­ło­pław leży na pia­sku bez owo­cu mo­rza

Omi­nął cier­pie­nie – ma więc po­znać okru­cień­stwo mej sto­py?

 

Po­eta do­ko­nu­je tu­taj po­etyc­kiej pró­by wnik­nię­cia w psy­chi­kę i mi­sty­kę Wscho­du. Czy jest to pró­ba uda­na? Nie mnie oce­niać. Wy­da­je się, że Gro­cho­wiak jest bar­dzo świa­do­my swo­ich ogra­ni­czeń, praw­do­po­dob­nie z nimi po­go­dzo­ny. Nie ukry­wa, iż w bó­lach zma­ga się z for­mą. Wczy­tu­jąc się nie­spiesz­nie w po­szcze­gól­ne tek­sty, bę­dzie­my stop­nio­wo od­kry­wać ich pięk­no. Pod­kre­ślam: nie­spiesz­nie. Wier­sze ha­iku Gro­cho­wia­ka to jak­by gwiezd­ny pył jego po­etyc­kie­go od­kry­cia – my­śli, któ­re do­pie­ro pod ko­niec ży­cia za­czął prze­twa­rzać w tej no­wa­tor­skiej w Pol­sce for­mie. Nie wie­my, jak po­to­czy­ły­by się dzie­je in­nych moż­li­wych ha­iku, jak by się roz­wi­nę­ły, w któ­rym kie­run­ku my­ślo­wym po­dą­ża­ły. Nie­ste­ty na te py­ta­nia od­po­wie­dzi od po­ety już nie do­sta­nie­my.

Wie­my na­to­miast jed­no: Sta­ni­sław Gro­cho­wiak jest pre­kur­so­rem – pierw­szym pol­skim po­etą ha­iku, któ­ry zmie­rzył się z tą trud­ną for­mą i uległ jej pięk­nu. Zo­bacz­my na ko­niec, czym dla po­ety jest fi­lo­zo­fia zen i jak trud­no jest po­jąć jej isto­tę.

 

Zen cz.1 XX

Zen – my­sia dziu­pla w sa­mym so­bie

Zen – al­ta­na ere­mi­ty po wiel­kim po­ża­rze

Zen – łono mat­ki za­mknię­te przede mną jak mał­ża

 

Zen cz. 2 X

Zen – ręka dziec­ka wsu­nię­ta w garść męż­czy­zny

Dro­ga jest piasz­czy­sta i peł­na de­li­kat­ne­go igli­wia

Już za­chód wa­rzy dla nas ja­śmi­no­wą her­ba­tę

 

Zen cz.3 XX

Zen – masz tyle pe­stek ile łó­dek tar­cza sło­necz­ni­ka

Go­rą­co jest igle za­gu­bio­nej w sto­gu sia­na

Choć taka drob­na – po su­szy – spa­rzy na­wet łapę niedź­wie­dzia

 

Zen cz. 4 XX

Zen – mia­sto któ­re zbu­rzy­li bar­ba­rzyń­cy

Po­tem za­ję­li się nim lu­dzie ro­ko­ka

Mie­li za wą­skie pal­ce – wznie­śli mi­ster­ne pła­cze al­tó­wek

 

Zen cz. 6 XX

1.

O Zen – w Kra­ju Roz­ko­szy prze­cha­dza­ją się po­wab­ne Jed­no­roż­ce 

O Zen – w Do­li­nie Pła­czu Kocz­ko­dan duma w ob­fi­tym płasz­czu ża­ło­by 

O Zen – pod Na­mio­tem Sztu­ki Uchat­ki ska­czą przez pło­ną­ce koło

 

2.

O Zen – wszyst­kie na­sze za­słu­gi kre­ślą Bra­cia Po­mniej­si

Wąż La­ti­me­ria Ry­jów­ka – Wści­bi­nos sto­do­ły 

Grze­chy nie­sie­my tak sa­mot­nie że na­wet la­ska z rąk od­pa­da

 

3.

O Zen – nie za­dła­wiaj w nas węża i lisa 

O Zen – ura­tuj w nas de­li­kat­ną na­tu­ral­ność sza­ka­la

Po­mó­wi­li­śmy zwie­rzę­ta o nas sa­mych – a one nas nie ode­pchnę­ły

 

Ja­kie za­da­nia po­etyc­kie sta­wia przed nami Sta­ni­sław Gro­cho­wiak? My­ślę, że Ha­iku – ima­ges są wciąż do od­kry­cia. Że isto­tę zen w tra­dy­cji Wscho­du i Za­cho­du dys­ku­to­wać bę­dzie­my jesz­cze przez całe po­ko­le­nia. 








 

 

PER­ŁO­PŁAW
NA PIA­SKU

Ha­iku – ima­ges

 

♦♦♦♦♦♦♦



.

***

Bóg bło­go­sła­wi ma­ło­mów­nym

Ale świę­ci są tyl­ko cisi

Zba­wie­ni – co nie po­ru­sza­ją war­ga­mi

 

Ska­ła – ona nie strzę­pi ję­zy­ka

Woda – któ­ra po­łknę­ła tru­pa

Ryba

O źre­ni­cach za­trza­śnię­tych jak przy­łbi­ce

 

Wiel­ka prze­to na­sza wina

Roz­do­ka­zy­wa­nej epo­ki

Ale ni­cze­go nie do­ka­zu­ją­cej

 

Ani wska­zów­ki ze­ga­ra na sło­mia­nym ogniu

Ani źdźbła sło­my w oku roz­pust­ni­cy

Ani ru­lo­nu

W dło­ni Ty­be­riu­sza

 

Wiel­ka jest prze­to moja wina

W ha­ła­sie we­sel­ni­ków

Roz­no­szą­cych ni to plac­ki ni to por­cje ma­ma­ły­gi

Ni słoń­ca ba­ro­ko­wych mon­stran­cji

Żeby je po­że­rać choć­by wzro­kiem

 

U Bru­egla tam sie­dzę

I cmok­ta­jąc – od ka­pe­lu­sza nie­wi­do­my –

Ssam pa­luch po­chwa­ły i ga­dul­stwa

 

Dziec­kiem tam je­stem

Le­d­wo głos odą­łem







 

 

 

HA­IKU – IMA­GES

 

♦♦♦♦♦♦♦











 

 

 

CZĘŚĆ PIERW­SZA

 

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦




.

I
Cza­pla

Wy­wio­dłeś mnie w las błę­kit­ny i za­ra­zem zbu­twia­ły

Tu i ów­dzie opa­ry dźwi­ga­ły żół­ty smród siar­ki

Tyl­ko w głę­bi czer­wo­na cza­pla trzy­ma­ła w dzio­bie list na sie­dem pie­czę­ci




.

II
Łąka

Rosa opa­dła nas jak do­kucz­li­wy rój owa­dów świ­tu

Chło­pi w bia­łych suk­ma­nach nie­śli czar­ne trum­ny

Twój nie­koń­czą­cy się po­ca­łu­nek ło­po­tał jak cho­rą­giew przed nimi




.

III
Ar­se­nał

Wszyst­ko ze­wnętrz­ne prze­nio­słem do wa­zo­nu mej du­szy

Drzwi domu za­mkną­łem na za­rdze­wia­łe ry­gle

I po raz pierw­szy uj­rza­łem tłu­my ka­de­tów z la­taw­ca­mi


 

 

 

 

 

 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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